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N A SZ  L IST  Z LONDYNU

Lo n d yn  — m iasto tysiaca cudów
Karnawał w stolicy Anglii

C o  s i o  s t a ł o

Londyn, w styczniu

Karnaw ał. Londyński karnawał. 
K a  ulicach poprzez gęstą mgłę prze- 
di ieraje s’ ę św ał ła, dźwięki i  bar­
wy. Ruch, ruch i  tłok na ulicach. 
Wszędzie pełno przekupniów. Ka Re­
gent Street proponują nabycie tań­
czącego słonia, ciastek ze świstawką 
i  tańczących myszek. Sprzedawcy 
wrzosu nawołujr do kupna kwiat­
ków —  dźwiękiem rogów. Wszędzie 
sprzedają jemiole. A le co się przede- 
wszystkiem rzuca w  oczy na wysta­
wach sklepów cukierniczych —  to 
ciastka świąteczne. Są wspaniałe —  
kolorowe —  pokryte arabeskami z 
lukru.

• m A L A k STW O i  M U 7 Y K A

Muzyka na ulicach Londynu. Za- 
hawne, a przecież pełne sentymental­
nego uroku tony katarynek i mecha­
nicznych pianin wpadają w mgłę. Tu 
mów, na ulicy usadowił się artysta 
malarz —  na żądanie może ziobić 
wspaniały obraz —  węglem i pastc- 
lam>, Co kto sobie życzy? Może por­
tret królowej W iktorji, a może jaki 
pejzaż. Nieco dalej na Oxfort Street 
pracuje i  popisuje się mistrz freno- 
logji. Jest ubrany czarno —  wygląda 
jak przedwojenny przysłowiowy ar­
tysta. Jego żółto - cytrynowa czasz­
ka, dokładnie wygolona, pokryta jest 
liniami i  ezerwonemi cyframi

Londyn ma także swoje trądy cje. 
Oto środkiem iezdni kroczy zamia­
tacz mierzwy końskiej i spełnia z 
godnością swoje czynności. Motory­
zacja Londynu nie wyparła jeszcze 
końskiej siły pociągowej.

W S T Ą P M Y  N A  W H IS K Y

Mgła londyńska jest chłodna, 
przejmująca. W artoby się rozgrzać. 
Trzeba wstąpić na kieliszek Whisky. 
Gdzie? Skierujmy się do troszkę po­
dejrzanej dzielnicy Londynu —  So- 
ho. Tam mieści się sławetny zakład 
YTetora Berlemonta —  Francuza. 
Bcrlemont jest posiadaczem wspa­
niałych olbrzymich wąsów i od czter­
dziestu lat mieszka w Londynie. Nie 
na leży ominąć okazji podziwiania je ­
go wspaniałej kolekcji ryb —  pły­
wających w  w clkieh akwariach. Nia, 
a pózatem —  trzeba jeszcze coś wy 
pić. N a  rozgrzewkę Może whisky, 
może koniaku?

A  W IE C Z O R E M ..

Wieczorem jest na ulicach chyba 
jeszcze pełniej, jeszcze tłoeznicj, jć- 
szeze głośniej. Handlarze zapałek —  
T“odsuwają wszystkim swój towar. 
Tu znów sprzedawcy programów te- 

- atralnrch oraz kwiaciarki z koszycz­

kami fiołków L narcyzów. W idzi się 
coraz więcej osób w strojach wie- 
czorowvch. Oto urocza Hinduska —  
córka maharadży, podąża z asystą 
do Sayoyu na bal, tam znów skośno- 
oki chiński gentleman w  cylindrze1 
udaje się do Opery, a przystojny, 
rasowy \ngiik —  idzie do swojego 
klubu

Przed drzwiami harr —  młody 
człowiek w smokingu, z gorsem ko­
szuli zapiętym na niesłychanej w iel­
kości błyszczące spinki —  przygry­
wa na banjo.

W tem ciemną draperję nieba roz­
jaśniają, rozbijają gwiaździste, świc ■ 
tliste bukiety płonących rakiet i  re­
klam świetlnych. Zmieniają się tak 
jak w bajce, albo jak we śnie. — 
Główka prosięea —  reklama puddin- 
gu przekształca się nagle w kwiat —  
reklamę perfum —  a potom w ana­
nas —  reklamę fabryki galaretek.

Tymczasem w uboższej dzielnicy 
produkuje się na ulicy mężczyzna z 
tresowaną kozą i połykacz ognia z 
psem, który pali fajkę.

FENOM ENY

Jeszcze dalej, dalej ku krańcowi 
pięknego Londynu możecie obejrzeć 
koloriję fenomenów. Reklamuje je 
speaker —  zapraszając do wnętrza.

—  Panowie i panie —  obejrzyjcie 
najdziwaczniejsze wybryki natury 
ludzkiej —  proszę wejść do środka. 
Tam przebywają sławne dziewczęta 
lamparty', podobne zupełnie do zwie­
rząt o tej samej nazwie, jest również 
pożeracz -krzemieni, zwany człowie­
kiem o strusim żołądku, jest naj 
mniejsza na świeeie kobieta, podno­
sząca <}Jbrzymio ciężary —  sarna zaś 
waży tylko 18 kilogramów. Zobacz­
cie zaklinaezko węża Pythona, mu- 
mję królowej Tntayima, człowieka - 
automat —  oraz Orni —  człowieka 
najbardziej tatuowanego ua świeeie.

FENOMEM I  SZCZĘŚCIE 
RODZINNE

W ejdźm y więc do budy fenome­
nów. Kobiety - lamparty, to dwie 
młode dziewczyny', Francuski —  u- 
rodzone na Martynice. Ma.ią liierow 
no zabarwioną skórę, eo sprawia 
wrażenie,, jakby były centkow ane lub 
w łatki. Jedna z nich nazywa się 
Celia, druga Wiktor.ja. Czy ż.vją w 
zgodzie, czy się kochają?. W iktoria 
zapala papierosa i opowiada, że wca­
le i się nio kłócą. Przeciwnie —  ko­
chają się bardzo, -a w domu, było aż 
piętnaścioro rodzeństwa.

—  Czy' nie tęsknią do swojej ro­
dzinnej wyspy ?

—  Nie. nie tęsknią. T zbierają pie­
niądze. Już -nawel trochę uzbiera­

ły —  i  za to ich ojciec kupił piętna 
farmę w  Stanach Zjednoczonych. 
Nie tracą nadziei, ze któregoś dnia 
same też tam zamieszkają.

Oczywiście, żc mają i inne marze­
nia, W iktoria —  nie chce mieć dużo 
pieniędzy, ale. zato chciałaby' wyjść 
zamąż, posiadać własny mały' do­
mek i wieść ży wot spokojny.’ .

Małe .,lamparciątka“  —  też są w 
programie.

Marzenia Celji są bardziej „świa­
towe" —  chciałaby' występować w 
rewjach i operetkach.

M A TFYM O N JA LN E  SZCZĘŚCIE 

L I I  IP U T K I

Maleńka Cya Graf w wieczorowej 
sukni, pokrytej pailletkami —  mic ■ 
rzy' dokładnie 85 i pół cm, wzrostu. 
Dosłownie można ją  sobie posadzić 
na dłoni. O ezem marzy ta maleńka 
istotka. Kiedy zapytać ją  o zamiary 
na przyszłość, potrząsa powątpiewa 
jąeo główką i ma łzy w oczach. A  
potem cieniutkim, zatroskanym gło­
sikiem opowiada, żc bardzoby dn ia­
ła wyjść zamąż też za liliputka, któ­
ryby ją bardzo, bardzo kochał.

A  pozatem chciałaby tańczym w 
musie • hallu.

TR ZE LA  UM IEĆ C IERPIEĆ

Orni, olbrzymi tatuowany. Orni 
ma czaszkę kompletnie wygoloną. 
\a  całem jego ciele niema ani ka­
wałeczka skóry, która nic byłaby y>o- 
kryta tatuażem. Kiedy' tak stoi mil­
czący' i nieruchomy ma się wrażenie, 
że to upiorna zjawia senna. Omi —  
tak mało przypomina żywego czło­
wieka. W ygląda raczej jak maska z 
Dahomcyu lub murzyńska rzeźba z 
Wysp "Wielkanocnych.

Ileż lat trzeba byłu zużyć na wy­
konanie tatuażu?

Omi informuje, że. zabieg ciągnął 
sie przez cztery lata. Operacji tatuo­
wania dokony wano częściowo w In- 
djach. a częściowo w Anglji.

— Dlaczego pan pozwolił sie ta­
tuować ?

Omi odpowiada z niewzruszonym 
spokojem:

—  Dla nrzyjemności.
—  Czy to jest bolesne?
•— Ma sif rozumieć, żc jest bolesne. 

Ale...
Omi cytuje aforyzm :
—1 Trzeba cierpieć, aby być pięk­

nym. r.p.n

ZEG AREK  N A  u B IA P

Człowiek o .żołądku strusia,ę czło­
wiek. k<óry połyka krzemienie —  
połyka właśnie z apetytem ostrygę.

—  Czy pan się nie obawia, że to

krzemienie, któremi się pan odżywia, 
zaszkodzą panu?

Człowiek o żołądku st rusić. twier­
dzi, że wszystko jest kwestją przy 
zwyczajenia.

—  Czy to prawda, że połyka pan 
również żywe żaby?

—  Tak, naturalnie. A le  w Anglji 
połykanie żab jest zabronione, więc 
połykam zegarki.

•

Koniec poKazów w budzie feno 
menów Buda pustoszeje. Zaklinaczka 
■wężów pakuje swojego Pytona do 
pudła od kapeluszy i  oddala się. 
W ygląda z tum pudełkiem jak pary 
ska mid.netka. Dziewczęta - lampar­
ty wracaja do swojego hotelu w To­
warzystwie W ielkiego Omi, a maleń­
ka linputka wktada swój dziecinny 
paltocik.

Buda pustoszeje. Pozostaje tylko 
nieruchoma murują królowej Tufa- 
vimv.

W czora j znów  nieco ciep łe j, 
n iedzielne godziw e rozryw k i 
brydż, rad jo, „P iękn a  H e len a "
—  w  całości i na w yryw k i —  
antyczny w dzięk  byłe j rozpusty 
w rytm ie c lfenbachow sk im  
pikantnie w zruszał Parysów , 
tych  —  w  w ieku ju ż  balzakowskim  
P ikantn ie  też w zrusza ł pa tr jo tów  
F ron t D eu tsche. i w  Saarze lansował * 
m iast chorągiew k i na drzewcu — ■ 
w ianuszek —  propagandowy.
Pozatem  depesza: m ecz N iem cy 
w yg ra li z  dodatnim  wynikiem  
i  p rze lec ia ła  m iss E arhard t 
zwycięsko nad Pacy fik iem  
Pacy fis tyczn ie  i m ile 
A n g lja  w  Genew ie szeptała, 
że w  spraw ie rozD rojen iow ej 
teżby coś pow iedziała.
L ecz  wszystko psuje beau A d o lf .  
1 'enfant terr ib le . —  Czy p rzy jed z ie?  
pytano się T itu lescu  
na w ielk im , proszonym  obiedzie, 
a przy w ykw intnym  deserze —  
o kw iatkach i karnawale 
rozm aw ia ł pan Beck m in ister 
z  panem m inistrem  Lavalem .

M . L . K .

T^iniki ukrySe na dłoni

Ręka człow ieka, który przechodzi
m i m o  s w e g o  s z c z ę ś c i a

Spójrzc ie  na małą dłoń o k ró t­
kich palcach, k tórych  fa lan g i ma 
ją  kształt rów nych  w ałeczków  —  
na te ręce, zd iadza jące  w ieczny 
brak dostatku i kom fortu . W zgó ­
rek  K siężyca, um ieszczony nisko 
na dłoni, oraz m ały palec zupeł­
nie prosty i rów ny —  znam ionu­
ją  vjeś 1 i ręka na leży do kubiety) 
że posiada ona bujną fan tazję  i 
w ie lk ie  zdolności aktorskie. A le  
cóż z tego, je j  cała ręka w łaśn ie 
mowi o tem, że ta kobieta nale­
ży do typu, k tóry  przechodzi mi­
mo swego szczęścia. N ic w ięc ze 
zdolności —  ta kobieta om inie 
zawsze dobry los i straci dobre 
okazje, które na nią czekają. Gdy 
by jednak zdobyła się na trochę 
s ilnej w o li i na trochę w ysiłku—  
stałaby się podziw ianą i uw ie l­
bianą przez' w szystk ich ." Czegóż 
brakuje t e j ' kobiecie?

C ztery przeszkody sta ją  na dro 
dze do je j  pow odzen ia : p ierwsze, 
to len istw o i zbytn ie zam iłow a­
nie do luksusu; drugie to słaba 
wola, która spraw ia, 'że u lega roż­
nem wpływ om  (znam ionu je to sil 
ne odgiec ie  p ierw sze j fa la n g i du 
żego p a lca ). T rzec ia  przeszkoda, 
to w ybu ja ła  im aginacja , która 
przeszkadza je j  u jm ować rzeczy  
takiem i. jak iem i są (sp ó jrzc ie  na

wzgórek K siężyca  —  je s t  posieka 
ny masą limą poziomych, i p io ­
now ych ). A  po czw arte przeszko 
da zasadn icza: m iłość interesuje 
j‘ą w ięce j n iż sukcesy sceniczne, i 

Taka kobieta kocha nam iętnie 
i bez zastrzeżeń, spó jrzc ie  na 
lin je , które wychodzą ze w zgórka 
Venua i k ieru ją  się ao lm ji ser­
ca, p rzecina jąc po drodze lin ję  
szczęścia. T o  nam mówi, że je j  
p ierw sza m iłość którą przeżyła  
w  młodym wieku —  przeszkodzi­
ła je j  k a rjerze  a rtystycznej. P o ­
zostaje przed nią 'jeszcze  inna 
karjera  —  m atrym onjalna. Może 
poślubić człow ieka bardzo sław ­
nego i stanie się to. je ś li na ręce 
swej' posiada lin ję , która w ' cho­
dząc ze w zgórka Venus (pa trzc ie  
na rękę p raw ą ) kończy się tam. 
gazie  k rzyżu ją  się lin je  szczęścia. 
Być. może. że czeka ją  jeszcze je ­
dna m iłość w  życiu lub może na­
wet k ilka  —  to za leży  od grupek 
krzyżu jących się kresek na w zgór 
ku W enery. T e  skrzyżowania mó­
w ią nam rów n ież o je j  talentach 
— ale brak en erg ji, słabość cha­
rakteru i ła tw e uleganh chw ilo ­
wym uczuciom, spraw ia ją , że lek­
cew aży rzeczy  poważne, nadając 
zbytnią w agę swoim  sukcesom ro 
man tycznym .

D ŁO Ń  D Z IE C K A  T R U D N E G O  

DO P R O W A D Z E N IA

Jeśli m yślicie, że wasze dziec­
ko je s t trudne do prow adzen ia , 
jeś li w ykazu je pew ną n iezaw i­
słość i s iln y  charakter —  nie x ió  
wcie, że to je s t  dziecko nieznoś­
ne, tylko p ierw e j ob e jrzy jc ie  je ­
go dłoń P rzedew sz j stkiem swróc 
cie uwagę na sieć lin ij na dzie­
cinnej dłoni. Jeśli na p raw ej rę­
ce jest ich bardzo dużo i są róż­
nej długości —  m ożem y skonsta­
tować, że w  charakterze dziecka 
nie usta liły  się jeszcze 'cećh-y 
dziedziczności, a pozatem, i e  
jest to dziecko bardzo nerwowe,

Jeśl-i dłoń je s l podłużna, o k ró l 
kich paluszkacn —  dziecko ms 
umysł chłonny do dociekań, oraz 
lubi samotność •/"" afo

S iln ie rozw in ięta  ręka k*wa.
taksamo jak  prawa, m owi nam
o jego  charakterze dość skompli­
kowanym i ozaw isłości jego  pis- 
stępowania od impulsów, w yobraź 
ni czy uczucia.

Jeśli kciuk ręki lew ej jes t ma­
ły  —  dziecko posiada słabą w o­
lę i nałoży je  wychowywać/ ener­
g iczn ie  i w n ływac ria kształtowa 
nie jego  charakteru ,

M arek  Domański 98)

PODWÓJNE ZYCIE
GRETY N I E L S EN

S iedziałem  zresztą  w kolum bijskim  ,.campie“  o setki n v l od 
¥ sze lk ie j c yw iliza c ji Gdy pien iądze m oje były ju ż  na w y­
czerpaniu —  udało mi się dostać pracę w  tow arzystw ie  naf- 
towem . k tóre  na zupełnych pustkowiach przeprowadzam  prób­
ne w iercen ia. M imo m ego dyplomu musiałem zacząć od pro­
s tego  robotnika...

D ziś  mam już kontrakt, angażujący mnie jako in żyn iera  
p rzy  w iercen iach  n a fty , podpisany z  owym  koncernem nafto 
w ym  i przyjechałem  do Szw ec ji, by zlikw idow ać tu me szczu 
p le  interesy, a przedewszystkiem , by zapytać O eb ie , czy ze­
chcesz teraz, gdy  warunki pozw ala ją  m i ju ż  na to, zOstac mo 
ją  i w y jech ać  w raz ze mną... Jeżeli naturaln ie przedzia ł czasu 
i  m ilczen ie  m oje n ie  zm ien iło  T w ych  uczuć i pragnień

Pon iew aż nie zastałem Cię w  Sztokholm ie —  przyjadę 
w na jb liższą  n iedzielę do Berlina, btf osobiście wysłuchać 
T w e j d ecyzji i  p rzyna jm n iej zobaczyć Cię raz jeszcze 

Tym czasem  ca łu ję  Cię jak  dawniej

x T w ó j S V E N  A H LB E R G

I-ist by i obszerny, ale Greta N ielsen  czytała go jednak n iepro­
porcjona ln ie  długo. Gdy doszła do słów „p rzy jadę  w  najb liższą 
n iedzielę do B er lin a " —  lite ry  poczęły skakać je j  przed oczyma 

ten ustęp listu musiała czytać powtórnie. L is t byl okropną nie­
spodzianką,. na jbardzie j fa ta lną, jaka  m ogła się zdarzyć. Cios pa- 

. dał ze strony, z k tóre j Greta najm niej go mogła oczekiwać.
A le  nie było teraz czasu na rozw ażan ie skutkowi,- jakie mogło 

i musiało w yw ołać przybycie do B erlina  ow ego Svena Ah lberga. 
O przytom nil dziew czynę głos generała von Strelitz, k tóry pyta ł:

—  N o i coż, G reto? Dobre i wesołe w iadom ości?
D obre i wesołe w iadom ości! O tak ! B y ły  mtotnie dobre i we­

sołe! Musiała zapanować nad sobą, by nie wybuchnąć urągliwym , 
h isterycznym  śmiechem. T o  się znakom icie, choć bezw iedn ie udało 
panu generałow i Conradow i von Strelitz...

Z łożyła  arkusz papieru i schowała lis t do koperty W iedzia ła , 
że na tw arzy  je j m alu je się w zruszenie, ale tym  razem była  w tem
szczęśhwem  położeniu, że mogła, w zruszen ie to okazać i że bez
trudu m ogła je  w ytłum aczyć staremu wojskowem u, choć zupełnie 
innemi przyczynam i

—  L is t je s t ani dobry, ani zły, wuju... Jest za to zupełnie nie­
spodziewany i staw ia mnie wobec trudnej decyzji życ iow e j.

Von  S tre litz  uniósł brw i, ruchem tym wypuszcza jąc z oka nio 
noki. Monokl ją ł chw iać się rytm iczn ie  na "czarnym  sznureczku, 
a generał zapytał zdumiony.

—  .Takaż to decyzja, G reto? Ocl kogo jes t ten list, je ż e li nie po­
pełniam  niedyskrecji... ..a,m

Potrząsnęła głową o p latynow ych  lokach.
—  N iem a tu żadnej ta jem nicy. I  tak musiałabym ci, wuju, 

wszystko pow iedzieć... L is t jes t od inżyn iera Svena Ah lberga...
—  N azw isko to m owi mi tyle, ile  tobie niedawno pow iedziało 

nazwisko profesora  Halbana.
U śm iechnęła się.
—  T o  praw ie mój narzeczony...
Monokl powędrował do oka starego pana. Von iStrelnz był za ­

skoczony.
—  P raw ic  narzeczony'? —  podkreślił z. akcentem. — ' Cóż to za 

narzeczony, o którym  nic mi nie n iówPaś i k tó-y zgtasza się dopiero 
teraz?...

—  O, to cała h istorja . —  N ie  pozostawało j e j  m c innego, juk 
dyskontować o ile  możności na jsprytn ie j te w szystk ie szczegóły, 
które przed chw ilą  w yczyta ła  w liśc ie  —  Znam Svena ’ uż od kilku 
la t i łączyła  nas żywa sym patja. U kładaliśm y sobie kiedyś, że" pój­
dziemy przez życie razem  —  ale on był biedny i postanow ił zdobyć 
na jp ierw  m ajątek. W y je th a ł do Am eryk i Połudn iow ej i od roku nie 
m iałam  od niego żadnej w iadom ości. D opiero teraz...

—  Pow rócił do S zw ec ji?
—  P rzy jed z ie  do B erlina  w najb liższą n iedzielę. Chce zobaczyć: 

się ze mną, —  dokończyła spokojnie.
Stary pan nie odpow iedzia ł odrazu.

—  Ten  dom jes t rów n ież twoim  domem Greto i Sven Ah lberg 
będzie przeze m nie. bardzo m ile  w idz any.

Popatrzała gnera łow i prosto w  oczy

—  Sven musi niedługo w racać do Kolum bji, gdzie zw iązany jes t 
kontraktem, jako in żyn ier na ftow y P rzy jed z ie  zapytać mnie. czy, 
uczucia m oje nie uległy zm ianie i czy byłabym gotow a pojeehac 
z nim razem

—  A c h ,ta k !

W  głosie genera ła  zaarga ła  dobrze ukrywana nuta n iepokoją  
i rozczarow ania . P rze z  chw ilę  nam yślał się. czy pow iedzieć to. co 
m iał na myśli, jakgdyby wahał się okazać swa słabość, aż w reszc ie  
zdecydował §ię.

—  Chciałabyś mnie w ięc opuścić G reto? N ie m ów iliśm y nigdy,
0 tem, ale przez te kilka m iesięcy p rzyzw yczaiłem  się do cieb ie. 
P rzykroby mi było rozstać sie z tobą. O żyw iłaś tę w illę  i pewnie 
dokuczałaby mi samotnosc, k tóre j przedtem  nie doznawałem

Gdy usłyszała te słowa, lak  rzadkie w  ustach genera ła  Conrada 
von S tre litz, ogarnęło ją  uczucie palącego wstyau , że była oszustką 
wobec tego dobrego człow ieka, k tó ry  szorstkiem, żołn ierskiem  za­
chowaniem  pokrywał zazw ycza j dobroć serca. Stary w o jskow y mu­
siał być istotn ie ogrom nie zaskoczony tem, co mu zakomunikowała, 
je że li zdopył się na tak szczere wyżnam e

—  N ic  straconego, wuju. —  odpow iedziała. —  Jeszcze, nie da­
łam odpow iedzi S\ enowi A h lbergow i..

Von S tre litz  zgn ió tł w  palcach gałkę z chleba.

—  Postąpisz G feto, jak  zechcesz. Jesteś wolnym  człow iekiem
1 masz prawo iść za głosem  serca. Coprawrda sądziłem , że spraw y 
inaczej się ułożą i że w yjdziesz zamąż tu '—  w  N iem czech. M ogła­
byś być spokojna, że n igdy n iczego nie będzie ei brakować. Mam 
m ajątk i w  Prusach W schodnich i komuż je  zostaw ię, jak  nie tobie...

(D . e. u .).

R ED 4RCJA: Warszawa Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy led. naczelny); 6.06.62 
(dziai' polityczny i ekonom:czny) 6.'3f ti.’ (dział miejski i liter.-art.) ;  6.66.59 (międzymiastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 4 —  6 pop. 

AD M IN ; ,1 RACJA: Warszaw i Zgoua 1. Telefony: Administracja i Z rząd 691 64 Prenumerata 691-66.
Wyd/iał ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraf czm — A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz A leja Józefiny 11, tel. 209, Piotrku*.' Ttybuwdski, Słowackiego 9, tel. 59; 
W W lswek Cyganka 26, tel. 136.

PREN OMERa T A : miejscowa (z_ odnoszeniem do demu) i zamiejscowa wraz z „Tygodnikiem Literacko Ar­
tystycznym" zł. 2.90 miesięcznie, wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
V 1 1 J ' •  ty ( r ic wszystkich stronach po 6 szpalt): na i-e j stronie —  1 zł„

w tekście (wśród artykułów) — .70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
6u gr. Notatki reklamowe — 1 zl. Komunikaty (specja'ne) — 1.50 zł., li karskie - -  30 gr. iłekrologja po 
30 gr. Drobne po '20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeiraoh „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamow- oznacza się cyfrą (N a , a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpo sdaaa.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rai.,o do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : Jó z e f  M atu szczyk . D ru k . L ite r a c k a  S . z o. * , W a riza Y 7* , N o w y Ś w ia t 22, te l. 666-64* , W ydawca: M AZO W IE C K A  SPÓ ŁKA W YD AW N IC ZA


